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Spotkllnie 
z Niną Andrycz 11 

N A pokazowej próbie gene­
ralnej „Don Carlosa" w 
Teatrze Polskim, która 

miała juź charakter normalnego 
przedstawienia, publiczność go­
rąco oklaskiwała Ninę Andrycz 
jako wzruszającą królowę Elż­
bietę Valois, żonę Filipa II hisz;­
pańskiego. Podcz:as pierwsz;ego 
antraktu w garderobie artystki 
jest już tłok. Jestem piątym 
dz;iennikarzem prosz;ącym o 
chwilę rozmowy. Artystka u­
śmiecha się. 

- Dla mnie samej jest kom­
pletną niespodzianką zaintere­
sowanie, jakie wzbudza postać 
królowej Elżbiety Valois. Nie, 
nie mówię tego przez fałszywą 
skromność, ale naprawdę. 

(Fot. „, My1zkow11dt 

W czytaniu rola ta mi się nie 
podobała. Niepokoiłam się na­
wet o losy artystyczne tej po­
staci, bo przecież gram ją bez­
pośrednio po Marii Stuart i jed­
nocześnie z Marią. Mógłby ~toś 
przypuszczać, że mi zależy na 
doborze „ról królewskich", C7.Y 
na pokazywaniu ładnych toalet.. 
A tymczasem to tylko zbieg o­
koliczności. Teatr Polski posta­
nowił uczcić 200 rocznicę uro­
dzin Fryderyka Schillera wy­
stawiając „Don Carlosa" - i oto 
znowu zostałam królową. Oczy­
wiście broniłam się na począt­
ku... aJe w końcu uległam. 

- Dziękuję w imieniu widzów 
za tę słabość. Stworzyla Pani 
przecież zupełnie nową i bardzo 
oryginalną panującą: Elżbieta 
finansuje rewolucję! 

- I mam nadzieję, że na jakiś 
c.aas zamknie mój „okres kró­
lewski". Następna rola to postać 
całkiem z innego świata. Autor: 
znakomity dramaturg współ­
czesny, Eugene O'Neill. Tytul: 
,.Pożądanie w cieniu wiązów". 
Ja - zabijam ... Ale nie zdradzę 
kogo. · 

- Przypuszczalna data pre­
miery? 

- Pewnie pod koniec .maja. 
Tej sztuce potrzebny jest upal ... 

W tym momencie rozmowę 
przerywa wejście ulubionej 
garderobianej, Heleny Marci­
niak, która ubiera artystkę od 
dnia wyzwolenia. Niesie ciężką 
aksamitną, czarną krynolinę. 
Ale w niej zobaczę już królową 
Hiszpanii na scenie, w jej ma­
dryckim pałacu. 
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